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Rzecz napisana przez jednego z nich
 
 
 Lam Jan
 
 
W historii bogów i ludzi rozmaite nazwiska włóczą się po Olimpie i po ziemi. Izys i Ozyris, Kastor i Polluks, Orest i Pylades, Numa i Pompiliusz, Świst i Poświst, Lelum i Polelum — wędrują po różnych mitologiach i epopejach od pierwszej aż do ósmej gimnazjalnej klasy. W nowszych czasach są bracia syjamscy, bracia Marmurkowi, Meilhac i Halevy, Edward i Kunegunda, Gebethner i Wolff, Eisele i Baisele, a na koniec Wiktor Hugo i Bronisław Wołowski. Innego rodzaju dwójki tworzą Hektor i Achilles, Sokrates i Ksantypa, Marek i Mikuli, Hannibal i Scypion, jako też pan Rogalewicz i pani Rogalewiczowa.

Para, którą powyżej zestawił p. E. Trzemeski, fotograf ze Lwowa, nie jest ani tak zrośnięta jak bracia syjamscy, ani tak wielka jak Wiktor Hugo i Bronisław Wołowski, ani tak krwi chciwa jak Hektor i Achilles. Jest to po prostu para humorystów lwowskich, którą jedno galicyjskie słońce dobrotliwie oświetla i którą tutaj .na papier przeniosło.

Młodzieńcem wyobrażonym en face, którego wzrok zdaje się szukać jakiegoś niewyraźnego ideału, jest Liberat Zajączkowski, od roku 1869 właściciel, wydawca i redaktor Szczutka. Drugim zaś, który mu się przypatruje z miną rutynowanego dentysty, jest Jan Lam, według dziennika p. Gniewosza „nasz genialny kronikarz lwowski", a według p. Gniewosza w tymże dzienniku — rozwałęsany opryszek dziennikarski, herszt Czarnej Bandy, szubrawiec, bydlę i zwierzę, nie licząc w to, że ma długi po sklepach korzennych i że znał kilku ludzi, którzy się zastrzelili albo poszli do kryminału, albo wzięli się do redagowania pewnych dzienników.

Liberat Zajączkowski urodził się w Gródku około r. 1844, chodził do gimnazjum we Lwowie, uczęszczał do Szkoły Sztuk Pięknych w Krakowie, a w r. 1869, jak powiedziano, założył we Lwowie jedyny tygodnik humorystyczny, który od lat piętnastu wytrzymuje intelektualny i polityczny klimat Galicji i Lodomerii. Przyczyną tej żywotności jest może to, że Szczutek zapuszcza korzenie tylko w gruncie przesiąkłym wyłącznie galicyjskimi wyobrażeniami i nie zasila tego gruntu niczym innym, jak tylko tym, co z niego bierze. Trzyma się wiernie starych haseł, jak np. te: Jesteśmy synami i rycerzami wolności, doch das Tanzen auf den Markten sei den Juden streng verboten ! Jeżeli w Wiedniu niewiele ma wpływu Ziemiałkowski, to jest w tym centralizm i mameluctwo ; ale jeżeli Grocholski wodzi rej między tymi, którzy nic nie znaczą, to jest nam federalistycznie błogo, a kto jest innego zdania, ten jest warchołem. Bij, zabij stańczyków, ale stawiaj kościół ponad państwo, państwo ponad naród, albowiem si comes Tarnowski et doctor Smolka faciunt idem, non est idem. Tego wszystkiego trzymaj się w praktyce, w teorii zaś głoś to, co ludzie naokoło ciebie najbardziej pochwalają: ażebyś długo żył i ażeby ci się dobrze powodziło w ziemi galicyjskiej.

Pisemka humorystyczne, które próbowały iść innymi drogami, zaszły wszystkie na manowce innego rodzaju i poginęły. Dodatnią stroną Szczułka jest pogarda dla wszystkiego, co jest trywialne i nieuczciwe tak pod wzglądem formy, jak i treści. Przez cały czas swego istnienia nie dopuścił on się ani jednego śliskiego konceptu, a jeżeli czynił komu zarzuty stronnicze i niesłuszne, to na nikogo nie cisnął krzywdzącej potwarzy. Me znam drugiego humorysty, o którym by to samo powiedzieć można.

Dwa razy Liberat Zajączkowski zrywał się do politycznej akcji dziennikarskiej. W roku 1876 założył Kroniką Codzienną, która w kraju nie mogła znaleźć gruntu dla swoich czułostkowych tendencji slawofilskich i upadła. We dwa lata później, gdy ks. Adam Sapieha nabył Dziennik Polski, Zajączkowski objął redakcję tego pisma, lecz wkrótce wrócił do właściwego zajęcia, które mu jedna powszechną sympatię. Objawiła się ona w r. 1882, kiedy owdowiał, szczerym współczuciem całego miasta.

Nikt z nim tyle się nie nawojował i nikt tyle go cenić nie ma powodu, co Jan Lam.

Ten urodził się w r. 1838 w Stanisławowie na Pokuciu. Pochodził z rodziny niemieckiej znad Menu, a więc ze szczepu Franków, i niechaj go przeto nikt Szwabem nie nazywa. Frankowie zawsze nie lubili Szwabów i już 1 400 lat przeszło temu król ich Klodwig wytrzepał Szwabów w bitwie pod Tolbiacum, w której atoli Jan Lam nie brał udziału. Później dopiero stawał się nieraz przykry elementowi szwabskiemu, lecz tynkturę na „szwaby" wynalazł nie on, ale Ihnatowicz. Będąc dzieckiem chował on się w domu dziadka Ziołeckiego, dyrektora registratury forum nobilium  w Stanisławowie, i chował się tak, że mając lat dziewięć myślał i mówił po niemiecku. W r. 1847 zabrał go ojciec po ukończeniu szkół normalnych w Stanisławowie do Narola, gdzie przebywał jako komisarz straży skarbowej.

Tu przepędził pięć lat bez szkół i bez jakiegokolwiek nauczyciela, w towarzystwie niewielkiej liczby książek. Ojciec był tego zdania, że chłopak z talentem da sobie radę i przy zdarzającej się sposobności zda egzamin wstępny do tej klasy gimnazjalnej, do której by był miał uczęszczać, gdyby regularnie chodził do szkoły. P. Jan Lam był w tej mierze innego zdania i powziął śmiertelną nieprzyjaźń dla łaciny i greki obdarzając tylko historię, geografię i geometrię niektórymi względami.

Natomiast bywając z ojcem w domu śp. Ludwika Zielińskiego, byłego redaktor Lwowianina i heraldyka, w Lubyczy, nabrał gustu do literatury i w burzliwym roku 1848 wespół z młodym Władysławem Kornelem Zielińskim (literatem, osiadłym obecnie w Królestwie Polskim) redagował rozmaite pisane czasopisma nader fantastycznej treści, które krążyły oczywiście tylko w dwóch odpisach. Gniewało go przy tym, że dzieci pp. Zielińskich, mając guwernera i guwernantkę, rozmawiały często po francusku, a on ich nie rozumiał. Przypadkiem otrzymał w prezencie od ks. Kochlewskiego, wikarego w Lipsku, starą gramatykę niemiecko-francuską Meidingera i powieść pt. Le petit Grandisson. Zabrał się do tych książek tak gorliwie, że w parę tygodni później będąc w Lubyczy przemówił nagle po francusku do panny Olgi Zielińskiej (później pianistki Olgi Janiny).

Prorok Balaam, gdy do niego przemówił jego osioł, nie był tak zdziwiony jak wszyscy obecni, najwięcej zaś ojciec improwizowanego Francuza. Wzięto chłopca na egzamin, kazano czytać i pisać pod dyktowaniem, obdarzono książkami i kazano przywozić go jak najczęściej do Lubyczy wraz z themami, które poprawiał guwerner. Ojciec, zachęcony przykładem syna, w 42 roku życia zaczął się także sam uczyć po francusku i doprowadził do tego, że mógł wkrótce czytać wszystko bez słownika i rozmówić się po francusku.

W dalszym ciągu swojego pobytu w Narolu przyswoił sobie późniejszy humorysta jeszcze języki włoski i angielski, o tyle, że rozumiał książki w nich pisane. Na koniec, w r. 1852 przeniesiono ojca do Buczacza, gdzie istniało bazyliańskie gimnazjum sześcioklasowe. Wypadało w jesieni robić egzamin wstępny do szóstej klasy, a więc tłumaczyć Liwiusza i Herodota z oryginałów, znać rudymenta rachunku algebraicznego itp. Ambaras był wielki, ale zacny ks. Augustyn Ostyjanowicz, jeden z najświatlejszych księży tego zakonu, i p. Emil Konaszewski, dla braku profesora matematyki przebrany za bazylianina kandydat filozofii ze Lwowa, w ciągu kilku miesięcy przygotowali ucznia tak dobrze, że egzamin udał się wybornie i nowo wstępujący student przy klasyfikacji otrzymał „pierwszą lokację" między współuczniami. Brakło mu na koniec szkół i w Buczaczu, ale ojciec nalegał na to, ażeby się sam uczył dalej i przygotował do egzaminu dojrzałości, który też zrobił w r. 1855 w Stanisławowie. Uzyskał stypendium i udał się do Lwowa na naukę prawa w uniwersytecie, której też przez trzy lata wcale niechętnie się oddawał będąc przy tym guwernerem młodego hr. Edwarda Chołoniewskiego.

Przy tym braku ochoty do jurysprudencji nie ma w tym nic dziwnego, że w czerwcu r. 1859 p. Jan Lam znalazł się nagle w szeregach c. k. piechoty austriackiej, nad brzegami rzeki Mincio, niosąc w tornistrze tragedię pięcioaktową pt. "Wanda, napisaną zupełnie na sposób Barbary Radziwiłłówny Felińskiego. Tornister i tragedia przepadły wśród burzy wojennej, ale wzruszone mocarstwa zawarły pokój, który rozbroił poetę i wrócił go muzom.

Został tedy nauczycielem domowym, najpierw u pp. Łączyńskich w Derewlanach, a później u pp. Potenów w Łahodowie. W Derewlanach napisał rapsod historyczny pt. Zawichost, który w r. 1862 został wydrukowany na dochód stowarzyszenia wzajemnej pomocy techników lwowskich.

Teraz Lam przeniósł się do Lwowa i wspólnie z innymi młodymi ludźmi wydawał ulotne pisma humorystyczne: Kometa, Bąk, Krzykacz itp., a na koniec należał do założycieli Kuźni, pisma humorystycznego.

Porzucił jednak wkrótce te redakcje i przeszedł do Dziennika Polskiego, wydawanego pod redakcją p. Abancourta, a po jego upadku do Dziennika Literackiego i Gazety Narodowej, pism Jana Dobrzańskiego. W maju 1863 roku Lam napisał do Dziennika Literackiego powiastkę pt. Pan komisarz wojenny.

W roku 1865 wszedł w stan małżeński z panną Marią Jasińską z Wiktorówki.

W r. 1866 wstąpił na powrót do redakcji Gazety Narodowej, a od nowego roku 1868 zaczął umieszczać w tym piśmie tygodniowe Kroniki lwowskie i napisał do felietonu powieści: Panną Emilię i Koroniorza w Galicji, pisząc z numeru na numer. W ogóle zdarzyło mu się tylko raz w życiu oddać do druku gotowy manuskrypt niewielkiej powiastki, wszystkie inne utwory pisane są kawałkami na kilka godzin przedtem, nim doszły do rąk zecera.

Gdy Gazeta Narodowa zmieniła w swym czasie kierunek i pod pozorem walki o odrębne polityczne stanowisko Galicji w monarchii poczęła działać w myśl koteryj niechętnych Ziemiałkowskiemu i śp. Gołuchowskiemu, Lam znalazł się w opozycji z jej redaktorem Janem Dobrzańskim i chętnie przyjął propozycję objęcia kierownictwa nowego pisma pt. Dziennik Polski, zakładanego przez stronników Ziemiałkowskiego i Gołuchowskiego.

Stronnictwo to było bardzo niejednolite; wyznawców najróżnorodniejszych kierunków politycznych łączyła tu jedna myśl: unikania kroków gwałtownych przeciw ówczesnemu rządowi, bo te mogłyby były skończyć się jawnym dowodem, że kraj nie jest do nich przysposobiony i że społeczeństwo jego nie jest dość jednolite do podjęcia walki, jaką od r. 1860 do 1867 konsekwentnie przeprowadzały Węgry. Część założycieli zrażona stanowczo liberalnym kierunkiem Dziennika Polskiego usunęła się, a reszta po dziewięciu miesiącach oddała pismo na własność Lamowi, który po kolei, nie mając sam funduszów, różnych miewał wspólników. Pierwszym z nich był Witalis Smochowski, następnie Kornel Piller i A, J. O. Rogosz, później Rogosz sam.

Lam pisywał artykuły wstępne i kroniki tygodniowe i umieścił w Dzienniku powieść trzytomową pt. Głowy do pozłoty. Prowadził przy tym główną redakcję pisma wykazując w nim niekonsekwencje stronnictwa, które z początku domagało się federacji albo zupełnej politycznej autonomii kraju, żądając wstrzymania się od udziału w Radzie Państwa, a usunąwszy chwilowo Ziemiałkowskiego i Gołuchowskiego, bez żadnej ceremonii przyjęło ich kierunek polityczny i różniło się od nich tylko wielkim brakiem zdolności i mniejszym wpływem u sfer decydujących w Wiedniu.

Na ten okres przypadają zawzięte walki Dziennika Polskiego z Gazetą Narodową, które później, przez wmieszanie p. A. J. O. Hogosza do sprawy, przybrały charakter osobisty i skandaliczny. Obok nich toczył się również spór z żywiołami klerykalnymi w Wydziale Krajowym, a przy tym podniósł Dziennik pierwszy złą gospodarkę kolei żelaznych Karola Ludwika i Lwowsko-Czerniowieckiej, co sprowadziło upadek generalnych dyrektorów Herza i Ofenheima i ustąpienie ks. Leona Sapiehy z godności marszałka krajowego.

Oprócz tych powodzeń miał Dziennik Polski i inne, w sali sądowej udało mu się bowiem w kilku procesach dowieść, że bronił słusznej sprawy i wykrywał rzeczywiste nadużycia. Wskutek tego wzrastała liczba jego zwolenników. Ziemiałkowski, który w r. 1869 uległ był ostracyzmowi warchołów miejscowych, przezwanych „tromtadratami", został wkrótce wybrany prezydentem miasta, a kiedy polityka delegacji pod przewodnictwem Zyblikiewicza zrobiła fiasco i zmieniono konstytucję (nota bene  dość nielegalnie) w duchu wyborów bezpośrednich, powołano go do ministerstwa na miejsce p. Grocholskiego i kraj przyjął tę zmianę w milczeniu. Wówczas „Klub Postępowej Polski", zawiązany w Lwowie pod przewodnictwem dra Wiktora Zbyszewskiego, nabył Dziennik Polski od Lama i Rogosza za sumą 16 400 złr. Fakt ten godnym jest uwagi, znamionuje bowiem chwilą, w której dzienniki polityczne w Galicji zaczęły odgrywać większą rolę jako narzędzia w ręku stronnictwa lub frakcji złączonych jakąś ideą albo jakimś wspólnym interesem. Po dwóch latach, tj. w grudniu 1876 r., dr Zbyszewski odprzedał Dziennik na powrót Lamowi i Henrykowi Rewakiewiezowi, którzy jako cichego wspólnika przyjęli A.J.O. Rogosza, ale z powodów finansowych nie mogli się utrzymać i z nowym rokiem 1878 odprzedali pismo Adamowi ks. Sapiesze. Lam od czasu pierwszej sprzedaży przestał należeć do właściwej redakcji i pisywał i pisuje tylko Kroniki lwowskie, a przez jakiś czas zaopatruje także Tydzień w Pogadanki tygodniowe. W tym ostatnim piśmie umieścił także powieści: Idealiści i Dziwne kariery, jako też różne drobniejsze utwory.

Dalszy ciąg tej biografii będzie jeszcze kiedyś do napisania; na razie to tylko jeszcze dodać wypada, że Zajączkowski ma syna i dwie córki, a Lamowi z trojga dzieci została jedna córka.
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